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Nizza i iejr okolice.

(  Ciąg dalszy.)

K s z ta ł t  miasta N i z z y  —  rmcszfcańce —  cu d z o ­
ziem cy  —  P r z e m y s ł  i  handel —  że b ractw o 
i] iego p rzy c zy n y .

Miasto N i z z a  zb u d o w an e  w  p u ł-  
ł lo le ,  u podnoża p r z y k r z y  nad m orzem  
w zn o s z ą c ćy  się sk a ły , na którey  szczy­
c ie  stoi z a m e k , po w ię k s z e y  części iuż 
zniesiony. Skoła  ta dzieli miasto na 
d w ie  n ie ró w n e  części od lądu d a w ­
n y m  w a ł e m , od morza drogą w  skale 
w y k u tą  p ołączon e. Na w s c h ó d  le ż y  
n o w e  m iasto z p o r te m , na zach ód  nad 
brzegiem  P a l l i o n u  stare. G d y  w i ę c  
S m  o I le  t ,  to m iasto m aiące w ą z k ie  i 
źle brukow ane u l ic e ,  w y s ta w ia  b rzyd - 
k iem , brudnóm i s m r o d liw ć m m ie y s c e m , 
ba rd zie y  niż wszystkie co w i d z i a ł , toć 
rzetelnie w y z n a ć  n a le ż y ,  że p rzyn ay- 
m n iey  tą razą, nie patrzał p rzez zie lo­
ne okulary , o*których m ylność tego h y -  
pokondryka tak  często ob w in iaią . O p i­
sanie t o ,  w y i ą w s z y  C o r s o ,  u licy  te ­
goż i  p rzyległego  placu St. D o  m i n i  c o ,  
dziś ieszcze w ła ś c iw i e  do niego zasto­
so w an e  bydź m oże. N o w e  miasto , is­
totnie plac W i k t o r a  w  ©śmiogran r o w -  
ney  m ia ry  budow any, ozdobiony arkada­
m i  i nie w ie lu  z tegoż placu ciągną- 
cem* się ulicam i opatrzony, m a zu p ełn e  
podobieiistwo k o s z a r ,  kszta łt  w ł a ś c i w y  
w s z y s tk im  m iastom  na Europeyskim. 
lądzie w ie k u  zeszłego zb u d o w an ym . Cu­
d zoziem cy rzadko tak w  iednym, iak w  
d ru g im  mieszkaią. Przenoszą słu sznie

m ieszkanie  w  licznych  pobliskich  d w o r ­
k a c h ,  nayszczególń ićy  na p rzed m ieściu  
de la croix de marbre na p r a w y m  brze- 

u P a l l i o n u ,  obok gościńca do A n t i -  
es  w io d ą c e g o ,  poło żo n ym .

G d yb y  p rzysz ło  rozróżniać ludy, iak- 
to niektórzy d a w n i pisarze r o b i l i , pod­
ł u g  ich  g łó w n y c h  ż y w ie n ia  się sposo­
b ó w ,  tob y  m ie s zk a ń c ó w  N i z z y  p o ­
dzielić m o ż n a , iak i w ię k szą  część p o ­
łu d n io w y c h  F r a n c u z ó w ,  na ż y w i ą c y c h  
się sztokfiszami i czostkiem. O d spus­
toszenia W s c h o d u , g łęb o k a  północ iest 
spiżarnią W ^ ło c h , która z p rz y c z y n y  
nakazanych przez R z y m  p o s tó w  stała  
się niezbędną. Z  resztą N i z z a n i e  
( Nizzards) k tórzy  się za takie przezw anie, 
że to n a w ia s e m  nam ienię , tak iak Sa- 
b a u d czy k o w ie  C Savoiardsj za s w o ie ,  
u r a ż a ią , i iak  ty m  Sai>oisiens, tak  
o w y m  N ięois  p rz y ie m n ie y s z e , są lu ­
dem  daleko l e p s z y m , iak  ic h  sąsiedzi 
w  F r a n c y i ,  gdzie brutalite provencale, 
p r z y s ło w ie m  panuiącćm  stało się , 
atoli lud ten iest razem  rnm ćy oś­
w ie c o n y m  a w i ę c ć y  ubogim . M ó w ię  
o m ieszkańcach nadbrzeżnych ; ponie­
w a ż  górale ca łk ie m  się od nich różnią; 
zdaią się n a w et b y d ź  zupełnie różnego 
p ok olen ia ; że o massie ludu m ó vvię , o 
tćm  uprzedzać czytelnika  iest zb yte cz­
na. T u ,  iak  w szęd z ie  w  E u r o p ie ,  is- 
totnióy różnią się stany, naw et p oied yn - 
cze osoby led n ego  k r a iu , o w s z e m  ie a -  
negc m ia s ta , iak w  innych częściach 
św iata  narody. W s z ę d z ie  zdaie się bydź 
ś w ia t ły  l u d , i m iło  rm iest p o d łu g  ied- 
nozgodnego ś w ia d e c tw a  podróżuiących,
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u w a ż y ć ,  że tałuch N i  z z a  w  stosunku 
po w ie lu  inszych  znacznieyszych  miast 
vV fo sk ich  w i ę c e y  liczy. N iech  to bę­
dzie  z p rz y c zy n y  sąsiedztw a i trzy- 
dziestoletnych z Fran cyą  z w i ą z k ó w , al- 
boteż i z n a p ły w u  c u d z o z ie m c ó w .

D o b ry  b yt  N i z z y ,  ty lk o  z n ie w ie ­
lu innem i okolicam i na ie y  stronę ko­
rzystn ie  p o r ó w n a n y  b yd ź m oże. K lim a t 
tylko i cu d zo z ie m cy  są ź r ó d łe m  do­
c h o d ó w  tego miasta. O d  Października 
do K w ie tn ia  takie m n ó stw o  zagranicz­
nych, iż ich za n a y g łó w n ie y s z e  źrodło 
zarobku N i z z a n ó w  u w a ża ć  w ypad a. 
P o m n a ża ią  oni k onsum p cyią  w  n ie r ó w ­
nie w ię k s z y m  stosunku, iak się ich l ic z ­
ba m a ' do l icz b y  k r a i o w c ó w ; naybo- 
gatsi b o w i e m  z m ieszk ań có w  p ó łn o c y ,  
skrzętnćy oszczędności p o łu d n io w y ch  nie 
znaią. Zatrudniaią rz e m ie ś ln ik ó w  k a ż­
dego warsztatu, a w ła śc ic ie le  d o m ó w  w  
czasie ich  p o b y tu  znakom ity  czynsz od 
n ich  pobieraią. Co zima zdaie się po­
m n a ż a ć  ich  liczba , i  b y ła b y  m o że  da­
leko ieszcze w ię k s z a ,  gd yb y  w i e lu  nie 
o d stręczała  przepaścista droga przez 
C o l  d e  T e n  d e ,  albo daleka przez 
F r a n c y ą .  P rzez  zim ę z r. 1820 na 1821 
m ieszk a ło  w  N i z z i e ,  n ie  rachuiąc 
m n ó s tw a  p oied yń czych  dłuższy czas ba­
w ią c y c h  podróżnych  123  c u d z o z ie m c ó w  
n a y w ię c e y  a n g lik ów . P o m im o  tego ied- 
nak i m im o  p rzed aiącyeh  ch ęci nay- 
w iększego  zysku a k u p u iących  p o w o l­
ności, cena w  ogóle iest mierna. Nay- 
szczególn iey  k lim a t i p rzy ie m n o ść  to­
w a r z y s t w ,  która  tu w  licznych  z g r o ­
madzeniach c u d z o z ie m c ó w  panuie, c ią g ­
nie każd ego do N i z z y .  Oprócz w i ę k -  
szćy  ł a t w o ś c i , u ż y w a n ia  także w  pry­
w a tn y c h  dom ach grzanćy  kąpieli m or- 
s k iey ,  nie znayduią tu chorzy  szczegól­
n ych  ś r o d k ó w  ratow an ia  zdrow ia. U ż y ­
w a n ie  zaś kąpie li  m o rs k ićy  ńatu ralnćy, 
która by  w  ciepleyszey porze ro k u , cu­
d z o z ie m c ó w  do tego mieys* a śc ią g a ć ,  
albo p rz y n a y m n ić y  pobyt w ie lu  p rze­
dłużać m o g ł a , utrudnia brzeg  k a m ie ­
nisty , w szęd z ie  p ra w ie  przyk ro  w  głąb 
spadający. O  urządzeniach zaś tey  n ie­

dogodności zaradzaiących, iak ie  na P u f -  
n o cy  dość często w id z ie ć  się da±ą, n ic  
tu n ie  w ie d zą .

Z  p ło d ó w  ziem i nie pobićraią na­
le żytych  k o rzy śc i .  B e l l e t e ,  w i n o  czer­
w o n e  bardzo przyiem ne , od pasm a za­
chodnich p a g ó r k ó w , na k tó rych  rośnie , 
tak  nazw ane, którego w y w ó ż  b y łb y  m o­
że ieszcze p o m y śln ie y szy  iak P r o w a n c -  
k i e g o , za le d w ie  w y sta rcza  na potrzebę 
k r a i o w ą ; w s z a k ż e  d ługo  i w y w o ź  
p ro w an ckiego  w in a  m n ie m a n o , że nie 
będzie  korzystnym , przecież od lat k ilk u  
zysk  przynosi. Owe w in o  B e l l e t e  b y ­
ło b y  n ie r ó w n ie  ieszcze lep szćm ., gd yb y  
z n iem  ro zu m n ićy  ob ch od zić  się w i e ­
dziano. Zdaie  s ię ,  że N i  z z a ,  g d y  od­
łą czon ą  od F ra n cy :  została , co do lep- 
szey u p r a w y  w in a  niekorzysta iuż  z za­
sad C h a p t a l a ,  które w  p o łu d n io w ć y  
Fran cyi. coraz p o w sze c h n ie y s ze m i się 
staią. Ż e  mieszKańce N i z z y  podobnie 
u p r a w ę  o l i w y  za m e d b u ią ,. iu ż e ś m y  o 
t ć m  nam ienili. G d y b y  nie ta oko licz­
ność, trudnoby poiąć dla czego o liw a  Pro* 
w a n c k a  i w  s w o ie y  s ła w ie  i w  w y ż -  
szey cenie t r w a le  u t r z y m y w a ć  się m o ­
że. Iednak d r z e w o  o liw n e  iest z tych  
p ł o d ó w  ich k r a iu , który  z n a y w ię k szę  
pilnością i pracą u p r a w ia ją  i  k tó ry  nay- 
s o w ic e y  ich  trudy nagradza.

D r z e w o  o l iw n e  iu ż  w y r o s łe  w  la­
tach urodzaynych przynośić m a luidora 
przychodu. Gdzie grunt dla d rzew a  o- 
l iw n e g o  nie sp oso b n y, albo nie m ó g ł  
bydź u ż y ty m  na w in n ic e  lub pom arań­
c z o w e  o g r o d y , tam  le ży  od ło g iem  pro- 
d u k cy ia . Zboża  n ie  w y sta rcza  na po­
trzebę m ieszk ań có w . O k rę ty  zabieraią 
n a y w ię c ć y  skórek  p om a ra ń czo w y ch  na 
potrzebę zagranicznych  d estyllatorów . 
W  handlu o w o ca m i,  nie m o że  N i  z z a  
ubiegać się w e s p ó ł  z S y c y l i ą ,  M a l t ą .  
M a i o r k ą ,  a n a w e t  i  z b ł iższe m i brze­
g a m i M o n a k o ;  w szystk ich  b o w ie m  
o w o c e  są lepsze. Obfitość k w i a t ó w  i 
w o n n y ch  z i ó ł ,  które bliskie okolice bez 
żadney u p r a w y  w y d a i ą , a którąby li- 
c liem  p ie lęgn o w an iem  w  dziesięcioro 
z w ię k s z y ć  m o ż n a ,  dotąd służ} iedynie



c u d z o z ie m c ó w d o  ozdoby salonow. G r a s -  
s e  miasto W  P r o w a n c y i  blisko N i z z y  
położone w  kilkadziesiąt la t  w zn ie s ło  
się do staną k w itn ą ceg o  przez handel 
różn ych  w o n n o ś c i,  k tó rem i E u r o p ę  i 
osady zaopatruie. N i  z z a  zas~mimo ła -  
g o d n ie y szy  k l im a t ,  m im o sw o ie g o  p o r­
tu ,  sama, część tego artykułu  z G r a s s e  
zakupuie.

Handel z iem io  p ł o d ó w  N i z z e ń- 
s k i c h  ogranicza się p ra w ie  w y łą c z n ie  
na sam ey o l iw ie .  Handel t e n , ró w n ie  
i  czynności w e x l o w e  , które ta m  z p o ­
w o d u  uczęszczania c u d z o z ie m c ó w  są 
dosyć znaczne, tudzież p r z y w ó z  potrzeb­
n y c h  do konsum peyi p ło d ó w  zagran icz­
n ych , zostaie w  ręku nie w i e lu  h u r to w ­
n ik ó w .  Reszta sam i kram arze, zapasy 
s w o ie  m aią p r a w ie  tylko w  zagranicz­
n y ch  rękodzielniach a odbyt u cudzo­
z ie m c ó w .  K r a io w a  ż e g lu g a , rzadkie 
w y i ą w s z y  przyp ad ki, t y k o  na felukach 
i  tartanach k o ło  b r z e g ó w  o d b y w a  się, 
Dalszą trudnią się cudzoziem cy.

O dkąd F ran cya  nad rzeką " W a r  
przeciągnęła  liniią c ło w ę  a A n g licy  tak 
na ty m  punkcie brzegu, ia k  i na k ażd ćm , 
gdzie  się im  ty lko  sposobność n a d a rzy ,  
t o w a r y  s w o ie  za bezcen zb y w a ią  , 
w s z c z ą ł  się także handel potaietnny. 
lest on dostatecznym n a d w e rę ża ć  oby- 
czayność p ogranicznych  m i e s z k a ń c ó w , 
lecz nader niedołężny, b y  tę tak istotną 
stratę w  moralności, p rzyn a y m n ie y  po­
zornie znakomitą korzyścią  w y n a g r a ­
dzał1. D o  handlu sp ek u lacyyn eg o  albo 
też ty lko  do k o m m is s o w e g o , k tó ry  czę­
stokroć -większe niesie k o r z y ś c i , iak 
p ie r w s z y ,  nie z b y w a ł o b y  ani na kapita­
nach ani na sp osobności; bo n a w e t  i ta 
przeszkoda, którą staw ia ią  złe  gościńce 
z w i ą z e k  z k raiem  w  z ie m io p ło d y  i 
p s z c z o ły  bogatym  utrudniaiące, ustaie 

o części p rzez w y g o d n e  położenie prze- 
z iw n y c h  p o r tó w  w  ś ro d k o w ćm  pra­

w i e  punkcie b r z e g ó w  p ułnocnyeh  śró­
dziem nego m o rza  zn ayduiących  się —  
L e c z  z b y w a  do tego na zręczności i zau­
faniu . P ić r w s z ą  ścieśnia m n ó s tw o  ist- 
n ie iących  h a n d lo w y c h  p r z e p i s ó w , dru­

gie  ruynuią z łe  p ra w a  na d łu ż n ik ó w .  
R iada n ieszczęśliw em u  k ryd a riu szo w i ł 
K orzyści  rzą d o w y ch  z a w i a d o w c ó w  mas- 
s y y n y c h ,  są W w s te c zn y m  stosunku tak 
do postanowienia, iak  podziału  mass., 
ł a t w o  się przeto każd y  dom yśli,  c z e m u  
m assy ieszcze przed k oń cem  processu 
k ryd aln eg o  w y cze rp a n e  b y w a ią .

Z d a w a ło  się , że z nieporozumień , 
które n ie d a w n o  m ię d z y  A m eryk ą  i  
F ra n cy ą  z p o w o d u  opłat p o rto w y c h  b y ­
ły  z a s z ł y , w y n ik n ą  dla m ieszk ań có w  
tuteyszych b r z e g ó w  korzyści. A m e r y ­
kańscy żeglarze dla nieopłacania się 
F rancyi odstaw iali s w o ie  ła d u n k i w  
Y i l l a f r a n c a ,  zkąd  ie na felukach do 
M a r s y l i i  i in n ych  p o r tó w  Fran cuskich  
rozsćłano. L e c z  spory m ięd zy  A m e r y ­
ką i Fran cyą  w  krotce  zagodzone zos­
t a ł y  , a przeto  korzyści tu te y szy ch  us­
ta ły .

W s p o m n ie ć  m i  ieszcze n a le ży  t y l ­
ko o r y b o ł o s t w i e , m ia n o w ic ie  o ryb o ­
ł ó w s t w i e  tu ń c z y k ó w , które w ie lk ą  l ic z ­
bę u b ó stw a  zatrudnia i ż y w i ,  a m o że  
iuż żadnego g łó w n e g o  za rob k ow a n ia  źró­
dła m ieszk ań có w  N i z z y  nie p o m in ę ;  
ieżeli ty lk o  nie w y p a d a ło b y  p om ięd zy  
gałęzie  narodow ego przem ysłu  l icz y ć  
także i  że b ra ctw o  po w sz y stk ich  częś­
c iach  W ł o c h  tak bardzo w korzen io n e. 
K a m ien ien ie  o tych  d w ó c h  sposobach 
p rzem ysłu , zdaie się tu tćm  stoso w n iey- 
s ze m , iż nayszczególnićy  kosztem cu ­
d z o z ie m c ó w  is tn ie ią , i m o że  ty lk o  ie- 
d y n e m i są, które dla kraiu, iak to teraz 
się w ła ś n ie  d z ie ie ,  korzystny bilans 
stan ow ią. Ż e b ra c tw o  w  N i z z i e  tć m  
m n ie y  godzi się pom inąć m ilczen iem  , 
że p r a w y  nieiako tok przybrało  , a 
m ia n o w ic ie  do p ery io d yczn y ch  w ę d ró ­
w e k  w  kraiu, podobnych o w y m  w ie ś ­
n ia k ó w  W e s t f a l i i  na żn iw a  do Ho- 
I o n d y i , lud p ow od u ie .

Y Y  iesieni , k ied y  cu d zo z ie m cy  
zgrom adzać się iuż za cz y n a ią , w s z y s t ­
ko z okolic  N i z z y  n a w et i od legley-  
szych  rzuca sw o ie  siedliska i ciągnie  o 
torbie do miasta. Biada p r z y b y w a ją ­
cem u w  celu ratow ania  z d r o w i a , ieżeli 
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ty lko  "posiada delikatne czu cie  i  nie­
ob ojętny  na m o raln e  w r a że n ia ,  popada 
ón n ieb ezp ieczeń stw u  uchybienia  za­
m ierzon ego celu. O bok w i d o k u  w s p a ­
n ia łości i  p o w a b ó w  n a t u r y ,  obrażaią 
o c z y  iego postacie ludzkie w  naynie- 
p rzyiem nieyszych  k szta łta ch  spodlenia. 
K a le c t w a  i ch oro b y  w szelk ieg o  rodzaiu 
w  sposób n a y b a rd zićy  odrażający i  w  
u d o w o d n ia n iu  n a y w y ż s z e y  nęd zy  cisną 
się na w i d o k  publiczny. G d z ie k o lw ie k  
nogą ru szy ,  napastuie go t łum  żebra­
k ó w .  Bróń go B o ż e , stanąć sp otkaw -

szy  się z  k i m ,  w n e t  n ie m i otoczony. 
Niech tylko w n iy d zie  w  dóm  iaki lub 
sk lep , zastąpią d r z w i  tak ,  iż  ieżeli  ty l­
n y ch  d r z w i  do w ym k n ięcia  się n ie  m a , 
przebijać się s iłą  przez skupionych 
musi. N ie  zn ayd zie  tu spokoyney  prze­
chadzki. W s z ę d z ie  nędzę spotyka, ściga 
go ona iak cień nieodstępna. W i d y w a ­
łe m  w  L u ty m  dorosłe dzieci  zu p e łn ie  
nago z im n em i w ie c z o r y ,  co po ulicach 
przedm ieść l e ż ą c , z przezięb ienia  drża­
ł y  i  p ła k a ły .

( Dalszy cięg następi.)

K r o n i k a  t e a t r u .
Dnia  27. L u te g o  J a n  a P a r y ż a .  —  O p e ra  

w e  3 aktach  z f ran c u sk ieg o  S t .  Z i u s t a  r. m uzykę  
B o a l i l i e g o .  —

W  o p e rz e  te y  w  k o ń c u  ze sz łeg o  r o k n  dwó- 
k ro tn ie  w y s tę p o w a ła  iu ż  P .  C e b l o w n a ,  le c z  dzi- 
siay t r y u m f  w  nićy  odniosła. A h u ra tn o ść  i p ew n ość  
z  i a k ą  w szy stk ie  śp ie w u  oznaczała  p r z e c h o d y , nie­
z w y k ł a  m o c  i dźw ięczn ość  o r g a n u ,  każa nam ią mię­
dz y  naylepsze p o ł o ż y ć  ś p i e w a c z k i , iakic w operze  
t iy  słyszeliśm y.

Ś p ie w  , k iedy  w y c h o d z i : „ P  o d r ó ż  b y ł a  i 
o s t a n i e  ecet. i D w o sp ie w  z  J a n e m  z P a r y ż a  
w  akcie  2im naypięhnieyszą  zostaną na zaw sze  dla 
n iey  zaletą. W  F in ale  ty lko  ahtu p ie rw sze go  m ałe  
zp o strzcg liśm y  spóźnienie  się P .  G e b e l o w n e y  w 
z a c z ę c i u ,  ieśli  mię pam ięć nie m y l i ,  p rze d  ostatnie­
g o  tempo , co w s z a k ż e  p rze z  a k u ra ln o ś ć  c h ó rzy stó w  
źa dn ey  nic  z r o b i ło  skazy .  —  W in n o  to b y ć  schlc- 
biaiącą P .  G e b l o w n i e  r z e c z ą ,  że  chcąc b y ć  zu ­
p e łn ie  b e z s tro n n y m i,  w  c a łe y  tey w ie lk ć y  i p ię k n ćy  
op e rz e  ledw ie  tak m ałą  w y tk n ą ć  m ożem y tey p o ­
m y łk ę .

P.  B e n s a ,  lu b o  dz isiay  nie b y ł  p r z y  g ł o s i e ,  
ó w  iednak piękny d w u sp iew  z Xiężną N a w a r y  z 
w ie lk ą  w y k o n a ł  dokładnością.  S e n e s z a lo w i ,  lu bo  co 
do śp iew u  nie mamy co do w y rzucen ia  , a n aw et 
poch w alić  go  w in n iśm y ,  p rzecież  o n ad er  wiclkiey 
p rzesad zie  w  g r z e  p rzepom nieć  nie możemy.

O liw ie r  , niezupełnie  w  śpiewie b y ł  p e w n y ,
C h ó r y  iak z w y k le  p o s z ły  należycie. . . .  i.

Dnia  1. M arca  I n c s  <le H a s  t r  o.  —  T ra je-  
dia w  5. a k t a c h ,  Ju liu sza  S  o d e n.

D a r u i ą  c z y t e l n i c y ,  iż  z a w ó d  im zro b i łe m , p rzy-  
iąłem w  p ra w dzie  zdanie  sp r a w y  z dzisieyszego w i ­
d o w i s k a , lecz  że s ł o w a  dotrzym ać nie m o g ę ,  to  nie 
moia w i n a ,  g d y ż  p o  drugim akcie w ygn ano mię z  
teatru .  —  Htóżto u c z y n i ł ?  —  A u t o r ,  t ł u m a c z ,
I a k t o r o w i e ,  a  w szczególności  D o n  Piedro.  A k t o r  
graiący  Infanta  tego ,  ch a ra k te r  p rze z  autora  nędznie  
za k r e ś lo n y ,  tak p rze sad za ł ,  iż  n igdy u w ie r zy ć  nie 
mogliśmy , iżb y  ón m ógł być  synem k ró le w sk im
z w ła s z c z a  w  scenach k iedy  z oycem  rozm aw ia .  _
L e c z  ciekaw y czytelnik zechce m oże,  ażebyśm y p rzy -

naymnióy a p ie rw s z e  ro zb ie ra li  akta. —  L e c z  i tego 
u czy n ić  nie możemy , a to  z p rzy c zy n  arcy w ażn y cb  , 
z p rzy c zy n  dla k tó ry c h  K ras ick i ,  iak pow iada  o R y .  
c z y w o l e , za m ilc z a ł :  „ N a y l e p i e y  tam  m ile ze ć ,  te  są  
s ło w a  iego  , gdzie  nie m asz c o  pow iedzieć.  —  
W  szak że  p o u koń czen iu  sztuki w y w o ł a ł a  p u b lic z­
ność D o n  P e d r a  i In e z  de K a stro .  . ..k. . ..z.

D nia  4. b. m. Po ra z  drug* : N  o w  y  K o p c i u ­
s z e k  i  H a n d e l  n a  ż o n y  ( ob. K e r .  R ozm .)

Ż y c z y l i b y ś m y ,  ażeb y  1, N e r .  zu p ełn ie  w y p u sz­
czono.

N er.  7 m y  S o lo  K a ta rzy n y  nie naypom yśln ićy  
dziś p o s z e d ł ,  a F erm a zu p ełn ie  się nic udała.

Ner. 3 ci p o s z e d ł  iak i  p ie rw szą  ra zą  w z o r o w o  ,  
co Pu bliczn ość  iednomyślnie  l icznemi o b s y p a ła  o k l a ­
ski. —  . . .  i.

Dnia  6. N a k o rzy ść  P  S o s n o w s k i e g o  p ier­
w s z e  p rzed staw ien ie  dram atu  z fran cuzkiego P .  M e* 
1 e s  w i 11 e we 3 . aktach p rze z  A .  Ż ó ł k o w s k i e -  
g o p rze ło żon e go  , p od  napisem : S e n ,  czyli  K  a-
p l i c a  w  G l e n t o r m .

Iu ż  to rzecz  często  u ży w an a  i d o b rze  w s z y ­
stkim z n a io m a ; że  w in n y  często przez  sen zb rod nią  
sw oię  na teatrze  wyznaie.  Ocenienie  tego z w y c z a i u  
p rzy ię te go  dla  wywinienia  się b iednego autora,  ieżeli 
nic lepszego nic ma p od  ręką; zostawiam czytelnikom .

L o r d  E d w a r d  w c  ś n i e  za  nadto d e k la m o w a ł ,  
kiedy przeciw n ie  scenie tey w ła śc iw y  b y ł b y  c ią g ły  
p r z y t ł u m i o n y  m o n o t o n ,  p o łą c z o n y  * m o ­
cną grą tw a rz y  w y ra ża iącą  dokładn ie  ok ro p n o ść  mą* 
czarń  i u dręczeń  sumienia.

W i d o w is k o  u k o ń c z y ło  się p iórw szćm  p rze d ­
stawieniem hom edyi w  1 akcie z f ran cuzk iego  przc- 
ło i o n e y .

„ P a n n a  p u ł k o w n i k i e m  H u z a r ó w .*1
P a n  S o s n o w s k i ,  od dał  A d o lfa  Kapitana hu­

z a r ó w  wyśmienic ie  —  ro la  p o d o b n a ,  zd a  mi się iest 
m u  n ayw łaściw sza.

D laczego  też § E liza  w ięcóy nie p r z y b r a ła  męz- 
Łości? w  stucznem  u daw an iu  zw ykliśm y nayczęśeićy 
p rzesad zać.  M ężczyzna p rze b ran y  za kobitę za nad­
to  lu b i  się k ry g o w a ć;  kob ieta  w  m ęzkiey  szacie  w iel­
kiego udaie tunaka.

P o  ukoń czen iu  w idow isha w y w o ła n o  P .  S o s ­
n o w s k i e g o  i P.  S t a r z e w s k ę .  XX.

Bcdahcya F. K r a t t e r a .  —  D ru k iem  J. P i l ł e r a .


